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OJ WOJTEK GOŚCIEM GRZEGORZA KRYCHOWIAKA W PODCAŚCIE „W STYLU KRYCHOWIAKA”

Grzegorz Krychowiak: Ostatnio pojechałeś z tatą do Japonii. To nie był typowy wyjazd, do jakich przyzwyczaiłeś swoich widzów.
Oj Wojtek: Zupełnie nie. Kiedyś każda podróż musiała być czymś wielkim – ekstremalnym projektem, który da mi nowe doświadczenia i mocny materiał. Dzisiaj patrzę na życie trochę inaczej. Nie wszystko musi być najwyższą górą. Czasem wystarczy mniejszy krok. Ta podróż była właśnie o tym.
Grzegorz Krychowiak: Dlaczego akurat z tatą?
Oj Wojtek: To był jego pierwszy wyjazd poza Europę. Wiedziałem, że nie mogę wrzucić go od razu w środek dżungli czy kazać przez pięć dni przedzierać się do odciętego od świata plemienia. Chciałem, żeby miał czas odpocząć, potrenować i po prostu czerpać z podróży przyjemność.
Grzegorz Krychowiak: Zbliżyliście się do siebie?
Oj Wojtek: Bardzo. Przed wyjazdem trochę się stresowałem, bo jednak zamykasz się z rodzicem na dwa tygodnie. Kochasz go, ale zastanawiasz się, jak będzie wyglądała taka codzienność. Okazało się, że podróż daje przestrzeń do rozmów, na które w normalnym życiu zwyczajnie nie ma czasu.
Grzegorz Krychowiak: Kiedy odkryłeś, że podróżowanie jest tym, co chcesz robić?
Oj Wojtek: Paradoksalnie bardzo późno. Jako dziecko bałem się świata. Do osiemnastego roku życia praktycznie nie podróżowałem. Przełom nastąpił podczas programu Work and Travel w Stanach Zjednoczonych. Wtedy zrozumiałem, że podróżowanie przypomina grę komputerową. Każdy nowy człowiek to kolejny quest, każda decyzja otwiera następną przygodę.
Grzegorz Krychowiak: A później pojawił się autostop.
Oj Wojtek: I wszystko się zmieniło. Nagle okazało się, że najważniejszy nie jest cel podróży, tylko ludzie spotkani po drodze. Możesz kilka godzin stać na poboczu, a potem trafić do kogoś, kto zaprosi cię do domu. Takie momenty uczą wdzięczności bardziej niż jakakolwiek luksusowa podróż.
Grzegorz Krychowiak: Są miejsca, które zrobiły na tobie największe wrażenie?
Oj Wojtek: Japonia. Fascynowała mnie od dziecka przez anime i mangę. Kiedy pierwszy raz tam poleciałem, miałem wrażenie, że wylądowałem na innej planecie. Dzisiaj z kolei coraz bardziej ciągnie mnie do Polski. Zorientowałem się, że przez ostatnie lata lepiej poznałem wiele odległych krajów niż własny.
Grzegorz Krychowiak: Co dawały ci podróże autostopem?
Oj Wojtek: Przede wszystkim pokorę. Potrafiliśmy przez kilka godzin stać na stacji benzynowej, ignorowani przez wszystkich. A chwilę później trafialiśmy na człowieka, który zapraszał nas do domu, dawał kolację i miejsce do spania. W takich momentach zaczynasz doceniać rzeczy, których na co dzień nawet nie zauważasz – ciepłą wodę, łóżko czy zwykły posiłek.
Grzegorz Krychowiak: Pamiętasz historię, która szczególnie zapadła ci w pamięć?
Oj Wojtek: Tak. W Niemczech, około trzeciej nad ranem, zabrał nas biznesmen. Przenocował nas, pokazał swoją firmę, a podczas rozmowy okazało się, że zna ludzi, którzy ponad dwadzieścia lat wcześniej oszukali mojego tatę przy wspólnym biznesie. Dzięki przypadkowemu spotkaniu na pustej stacji benzynowej mój tata po latach odzyskał z nimi kontakt. Takie momenty uświadamiają mi, jak nieprawdopodobnie potrafią splatać się ludzkie historie.
Grzegorz Krychowiak: Nie bałeś się wsiadać do obcych samochodów?
Oj Wojtek: Zawsze słuchałem intuicji. Kilka razy odmówiłem, bo coś mi nie pasowało. Ale przez większość czasu ciekawość była silniejsza od strachu.
Grzegorz Krychowiak: Szukasz przede wszystkim miejsc czy emocji?
Oj Wojtek: Emocji. Jeśli coś nie ekscytuje mnie, to nie będzie ekscytowało również widzów. Zrozumiałem też, że najlepsze materiały powstają wtedy, kiedy robię coś dla siebie, a nie tylko pod algorytmy czy oczekiwania innych.
Grzegorz Krychowiak: W dzieciństwie komputer był dla ciebie ucieczką?
Oj Wojtek: Zdecydowanie. Byłem bardzo nieśmiałym dzieckiem. Czułem się bezpieczniej w świecie gier niż wśród ludzi. W internecie liczyło się to, co potrafię powiedzieć i zrobić, a nie to, jak wyglądam. Dzisiaj paradoksalnie właśnie tam nauczyłem się rzeczy, z których żyję – montażu, grafiki i tworzenia treści.
Grzegorz Krychowiak: Kiedy pojawił się pomysł na YouTube?
Oj Wojtek: Podczas wyjazdu do Stanów. Zobaczyłem wtedy twórców z kanału Abstrachuje i pomyślałem, że chciałbym żyć w podobny sposób. Kupiłem kamerę GoPro, wróciłem do Polski i zacząłem nagrywać.
Grzegorz Krychowiak: Sukces przyszedł od razu?
Oj Wojtek: Właśnie nie. Przez pierwszy rok praktycznie nic się nie działo. Publikowaliśmy regularnie, ale efekty były minimalne. Dopiero jeden film zmienił wszystko. Nagle w ciągu kolejnego roku liczba subskrybentów wzrosła z kilku tysięcy do kilkuset tysięcy. To nauczyło mnie jednego – czasem wystarczy wytrwać trochę dłużej niż inni.
Grzegorz Krychowiak: Zwłaszcza że wiele osób próbowało cię zniechęcić.
Oj Wojtek: Jasne. Kiedy zaczynałem, bycie youtuberem było raczej powodem do żartów niż do dumy. Mnie to jednak tylko motywowało. Patrzyłem na twórców, którzy już odnieśli sukces, i myślałem: skoro oni mogli, to ja też mogę. Wystarczy robić swoje odpowiednio długo.
Grzegorz Krychowiak: Sukces przyszedł łatwo?
Oj Wojtek: Dzisiaj wiem, że sam często go sobie utrudniałem. Byłem perfekcjonistą, analizowałem każdy detal i miałem poczucie, że wszystko musi być idealne. Z czasem zrozumiałem, że perfekcjonizm bardziej hamuje niż pomaga. Lepiej zrobić dobry materiał i iść dalej, niż miesiąc poprawiać coś, czego widz nawet nie zauważy.
Grzegorz Krychowiak: Co decyduje o sukcesie w internecie?
Oj Wojtek: Gdybym miał wskazać jedną rzecz, byłaby to wytrwałość. Ale nie ślepa. Trzeba wyciągać wnioski. Analizować, co zadziałało, a co nie. Każdy kolejny materiał powinien być odrobinę lepszy od poprzedniego. Dopiero po kilkudziesięciu filmach zaczynasz rozumieć, czego naprawdę oczekują widzowie.
Grzegorz Krychowiak: A sam proces tworzenia?
Oj Wojtek: Najbardziej lubię wymyślać historie i montować. Przed kamerą długo czułem się najmniej pewnie. Dzisiaj montaż zaczyna się dla mnie już na etapie nagrań. Od razu wiem, jakie ujęcia będą potrzebne, jak zbudować napięcie i gdzie dopowiedzieć historię obrazem.
Grzegorz Krychowiak: Mówiłeś kiedyś, że tworzyłeś filmy „pod algorytm”.
Oj Wojtek: Dzisiaj nie lubię tego określenia. Algorytm to po prostu ludzie. Jeśli historia jest ciekawa, widz ją obejrzy. Na poprzednim kanale zdarzało nam się powielać formaty tylko dlatego, że dobrze się klikały. W pewnym momencie przestało nas to bawić i poczułem, że oddalamy się od tego, co naprawdę chcemy robić.
Grzegorz Krychowiak: Reklamodawcy też mieli wpływ na wasze materiały?
Oj Wojtek: Bardzo duży. Musieliśmy pilnować tematów, języka i humoru. Dzisiaj mam prostą zasadę – reklamodawca może zaakceptować część reklamową, ale nie ma wpływu na treść mojego filmu. Za nią odpowiadam wyłącznie ja.
Grzegorz Krychowiak: Kiedy poczułeś odpowiedzialność za to, co publikujesz?
Oj Wojtek: Pod koniec działalności Vibrosa. Zrobiliśmy materiał, który miał być żartem, a wiele osób potraktowało go całkowicie serio. Wtedy dotarło do mnie, że widzowie naprawdę nam ufają i że każde działanie może mieć konsekwencje większe, niż zakładaliśmy.
Grzegorz Krychowiak: Później zacząłeś tworzyć materiały demaskujące internetowe oszustwa.
Oj Wojtek: To nie był plan od początku. Trafiliśmy na historie, które pokazywały, jak łatwo można sprzedać ludziom produkt, który nie istnieje albo nie działa. Nie chciałem nikogo publicznie piętnować. Bardziej zależało mi na pokazaniu mechanizmu i uświadomieniu ludziom, jak wygląda to od środka.
Grzegorz Krychowiak: Były też materiały o fałszywych produktach kierowanych do seniorów.
Oj Wojtek: To był jeden z najtrudniejszych projektów. Udowodniliśmy, jak łatwo do gazet trafiają reklamy produktów obiecujących rzeczy niemożliwe. Najbardziej zapamiętałem rozmowy ze starszymi ludźmi, którzy mówili: „Wiem, że to pewnie nie działa, ale może już nic innego mi nie pomoże”. Wtedy zrozumiałem, jak wielką odpowiedzialność mają twórcy i media.
Grzegorz Krychowiak: I właśnie wtedy postanowiłeś całkowicie postawić na podróże?
Oj Wojtek: Tak. Uznałem, że chcę opowiadać historie świata, ludzi i miejsc. To dawało mi największą satysfakcję i czułem, że właśnie w tym kierunku chcę rozwijać swój kanał.
Grzegorz Krychowiak: Po materiałach demaskujących internetowe oszustwa całkowicie postawiłeś na podróże.
Oj Wojtek: Tak. Przez ostatnie cztery lata praktycznie cały czas jestem w drodze. Wracam do miejsc, które dają mi najwięcej emocji – Japonii, Indii czy innych krajów Azji. Coraz częściej odkrywam też Polskę. Mam poczucie, że przez lata lepiej poznałem świat niż własny kraj.
Grzegorz Krychowiak: Jak wygląda przygotowanie takiej wyprawy?
Oj Wojtek: To zależy od projektu. Czasem jadę sam, czasem z operatorem. Kiedy jestem sam, ludzie szybciej się otwierają. Zawsze staram się najpierw porozmawiać z człowiekiem, a dopiero później wyciągnąć kamerę. Dla mnie ważniejsza od perfekcyjnego kadru jest autentyczna relacja.
Grzegorz Krychowiak: W czasie pobytu w Korei Północnej wybuchła afera związana z loteriami internetowymi.
Oj Wojtek: Nie wiedziałem o niczym. W Korei nie miałem internetu. Dopiero po przekroczeniu granicy z Chinami włączyłem telefon i zobaczyłem dziesiątki nieodebranych połączeń od rodziny, znajomych i prawnika. Od razu wiedziałem, że wydarzyło się coś bardzo poważnego.
Grzegorz Krychowiak: Jak zareagowałeś?
Oj Wojtek: Najpierw był szok. Później okazało się, że zablokowano mi wszystkie konta, straciłem dostęp do pieniędzy, a wiele firm natychmiast zakończyło współpracę. Mimo to od początku chciałem dobrowolnie wrócić do Polski i wyjaśnić całą sprawę.
Grzegorz Krychowiak: Wierzyłeś, że wszystko uda się szybko wyjaśnić?
Oj Wojtek: Tak, bo byłem przekonany, że działałem zgodnie z prawem i w dobrej wierze. Dla mnie najtrudniejsze było poczucie bezsilności. Nie mogłem normalnie pracować, podróżować ani odbudować swojej sytuacji zawodowej.
Grzegorz Krychowiak: Jak wyglądał powrót do kraju?
Oj Wojtek: Wracałem powoli, autostopem. Potrzebowałem czasu, żeby poukładać sobie wszystko w głowie. Dwa dni po przyjeździe stawiłem się na przesłuchaniu.
Grzegorz Krychowiak: Co wtedy czułeś?
Oj Wojtek: Wchodziłem z przekonaniem, że nie zrobiłem nic złego. Wyszedłem zmęczony, bez paszportu i z wysoką kaucją do wpłacenia. To był moment, w którym naprawdę zrozumiałem, jak bardzo moje życie może się zmienić z dnia na dzień.
Grzegorz Krychowiak: Co najbardziej pomogło ci przetrwać ten okres?
Oj Wojtek: Sport. Zacząłem trenować niemal codziennie. Pisałem książkę i szukałem czegoś, nad czym mam kontrolę. Cztery miesiące później przebiegłem swój pierwszy stukilometrowy ultramaraton. To był sposób, żeby odzyskać poczucie sprawczości.
Grzegorz Krychowiak: Do dziś powtarzasz, że działałeś zgodnie z prawem.
Oj Wojtek: Tak. Organizacja loterii odbywała się za pośrednictwem firmy, która posiadała wszystkie wymagane zgody. Cały proces był wcześniej akceptowany przez odpowiednie instytucje. Dlatego od początku wierzę, że ostatecznie uda mi się oczyścić z zarzutów.
Grzegorz Krychowiak: Ani przez chwilę nie pomyślałeś, że to może być koniec twojej kariery?
Oj Wojtek: Nie. Tak samo jak kiedyś wierzyłem, że wytrwałością zbuduję swój kanał, tak samo wierzę, że prawda obroni się również w tej sprawie.
Grzegorz Krychowiak: Dlaczego, mimo całej tej historii, udało ci się odzyskać zaufanie widzów?
Oj Wojtek: Myślę, że dlatego, że od początku mówiłem szczerze. Nigdy nie udawałem, że nie chciałem zarabiać. Chciałem. Ale robiłem to w przekonaniu, że działam zgodnie z prawem i zgodnie z własnymi zasadami. Ludzie, którzy śledzili mnie od lat, wiedzieli, jak wyglądały moje projekty i dlaczego je tworzyłem.
Grzegorz Krychowiak: Nie żałujesz, że publicznie opowiedziałeś o całej sprawie?
Oj Wojtek: Nie. Wielu radziło mi milczeć, ale uznałem, że jestem to winien swoim widzom. Jeśli od lat opowiadam ludziom o swoim życiu, to nie mogłem nagle zniknąć wtedy, kiedy wydarzyło się coś najtrudniejszego.
Grzegorz Krychowiak: Myślałeś, że ta sprawa może zakończyć twoją karierę?
Oj Wojtek: Nie. Byłem przekonany, że prędzej czy później wszystko się wyjaśni. Bardziej od strachu towarzyszyło mi poczucie niesprawiedliwości.
Grzegorz Krychowiak: Co było dla ciebie najtrudniejsze?
Oj Wojtek: Utrata sprawczości. Nie pieniądze, nie rozgłos, tylko to, że nagle nie mogłem robić tego, co kocham. Kiedy odebrano mi paszport, miałem wrażenie, jakby ktoś zabrał mi możliwość decydowania o własnym życiu.
Grzegorz Krychowiak: Wtedy zacząłeś pisać książkę i trenować.
Oj Wojtek: Tak. Potrzebowałem czegoś, nad czym mam pełną kontrolę. Pisałem, trenowałem, planowałem kolejne projekty. To pomogło mi przetrwać najtrudniejszy okres.
Grzegorz Krychowiak: Paradoksalnie mówisz dziś, że ta sytuacja cię wzmocniła.
Oj Wojtek: Bo zmusiła mnie do zatrzymania się i spojrzenia na życie z innej perspektywy. Zrozumiałem, że największą wartością nie są wyświetlenia ani pieniądze, tylko możliwość robienia tego, co naprawdę kocham.
Grzegorz Krychowiak: Dzisiaj znowu możesz podróżować.
Oj Wojtek: I chyba dopiero teraz naprawdę to doceniam. Przez pewien czas miałem nawet żal do Polski. Czułem złość i rozczarowanie. Ale z czasem to minęło. Im więcej podróżuję, tym bardziej widzę, jak dobrym miejscem do życia jest nasz kraj. Chcę go teraz lepiej poznać i pokazać swoim widzom.
Grzegorz Krychowiak: Co dalej?
Oj Wojtek: Nadal chcę opowiadać historie. Marzy mi się pełnometrażowy film i jeszcze większe projekty podróżnicze. Czuję, że dopiero się rozpędzam.
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